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			Wstęp

			Bracia i siostry, spróbujmy na chwilę przynajmniej oderwać myśli od naszych codziennych spraw i sercem zwrócić się ku Temu, który „do końca nas umiłował” (zob. J 13,1) i z tej wielkiej miłości pozwolił przybić siebie do krzyża. 

			Jezus Chrystus wydał samego siebie na ofiarę przebłagalną za nasze grzechy: obarczył się naszym cierpieniem i dźwigał nasze boleści (zob. Iz 53,4), abyśmy mogli cieszyć się życiem w obfitości (zob. J 10,10). „W Jego ranach – jak czytamy w Księdze Izajasza – jest nasze zdrowie” (Iz 53,5). Nie zapominajmy o tym, gdy trapią nas rozmaite duchowe choroby.

			Uciekajmy się jak najczęściej do Jezusa – przebitego za nasze grzechy, zdruzgotanego za nasze winy – byśmy z Jego świętych ran czerpali łaskę po łasce (zob. J 1,16).

		

	
		
			 

			1. „Postać Jego była niepodobna do ludzi” 

			„Jak wielu osłupiało na Jego widok – tak nieludzko został oszpecony Jego wygląd i postać Jego była niepodobna do ludzi – tak mnogie narody się zdumieją, królowie zamkną przed Nim usta, bo ujrzą coś, czego im nigdy nie opowiadano, i pojmą coś niesłychanego. […] Nie miał On wdzięku ani też blasku, aby na Niego popatrzeć, ani wyglądu, by się nam podobał” (Iz 52,14-15; 53,2b).

			 

			Bracia i siostry, słuchając tego krótkiego fragmentu Czwartej pieśni o Słudze Pańskim z Księgi Izajasza, dziwimy się temu, jak wiele szczegółów męki Zbawiciela opisał ten wielki prorok żyjący setki lat przed Jego narodzeniem. Widok cierpiącego Jezusa rzeczywiście wprawia nas w osłupienie. 

			Chrystus, prawdziwy Bóg, Święty Izraela (zob. Iz 1,4), stoi przed namiestnikiem pogańskiego Rzymu, który za chwilę ma skazać Go na okrutną śmierć na krzyżu. Stoi cały poraniony, w przykrótkim szkarłatnym płaszczu, trzymając w ręku trzcinę zamiast królewskiego berła. Zamiast korony Jego głowę oplata wieniec z cierni sprawiający Mu dotkliwy ból. Jego ciało to jedna wielka rana. Wszyscy Jego przeciwnicy już wydali na Niego wyrok potępiający. Arcykapłani i uczeni w Piśmie, którzy nie potrafili rozpoznać w Nim Mesjasza, Syna Bożego, uznali Go za bluźniercę i potraktowali z największą pogardą, na jaką w ich opinii zasłużył: „Zaczęli pluć Mu w twarz i bić Go pięściami, a inni policzkowali Go i szydzili: «Prorokuj nam, Mesjaszu, kto Cię uderzył?»” (Mt 26,67-68). Również i Herod, do którego Piłat wcześniej odesłał Jezusa, nie dostrzegł w Nim tego, kim był w rzeczywistości – „Króla królów” i „Pana nad panami” (zob. Ap 17,14) – dlatego odrzucił Go i wzgardził Nim. Na pośmiewisko kazał ubrać Go w lśniący płaszcz i wyszydzonego odprowadzić z powrotem do namiestnika (zob. Łk 23,11-12).

			I oto Piłat, zanim w teatralnym geście obmyje swoje ręce, ogłaszając niesprawiedliwy wyrok, raz jeszcze pragnie ukazać wyszydzonego i poniżonego Chrystusa zgromadzonym na placu tłumom. „Jezus więc wyszedł na zewnątrz, w koronie cierniowej i płaszczu purpurowym. Piłat rzekł do nich: «Oto Człowiek»” (J 19,5). Jakże bardzo zmienił się Jego wygląd! Oczy Jego były zapadnięte po nieprzespanej i pełnej udręk nocy. Twarz – cała zapuchnięta od uderzeń, których Mu nie szczędzono – pokryta była plwocinami i sączącymi się po niej strużkami potu i krwi. Włosy i broda – potargane. Spierzchnięte i zsiniałe usta drżały z powodu gorączki. „Tak nieludzko został oszpecony Jego wygląd i postać Jego była niepodobna do ludzi” (Iz 52,14). 

			Ogromne cierpienie i poniżenie pokornego Sługi Pańskiego nie wzbudza jednak litości tłumów, które w Jezusie nie potrafią rozpoznać nawet człowieka – tej korony boskiego dzieła stworzenia obdarzonej niezbywalną godnością. Dla nich jest On tylko niewygodnym przeciwnikiem, wyrzutem sumienia – Tym, który „sprzeciwia się ich sprawom, zarzuca im łamanie Prawa i wypomina błędy obyczajów” (zob. Mdr 2,12); który nazywa ich pobielanymi grobami i obłudnikami (zob. Mt 23,27). Nikim więcej! W odpowiedzi wzmaga się więc krzyk: „Precz! Precz! Ukrzyżuj Go! Poza cezarem nie mamy króla!”.

			Mimo tego poniżenia Chrystus poddany niesprawiedliwemu ludzkiemu osądowi ukazuje się nam w pełni swojego człowieczeństwa i zarazem bóstwa, pełen godności i chwały, którą „miał u Ojca pierwej, zanim świat powstał” (J 17,5). Z niepojętymi dla nas insygniami władzy królewskiej – jako Król, który nie pochodzi z tego świata (zob. J 18,36) – odziany w przesiąknięte własną krwią szaty, będące w istocie Jego arcykapłańskim strojem, przyjmuje napawające nas grozą słowa niesprawiedliwego wyroku: „Pójdziesz na krzyż” i wyrusza w procesji do ołtarza, na którym sam złoży Ojcu najdoskonalszą ofiarę z siebie samego. 

			Bracia i siostry, spójrzmy na Niego, gdy opuszcza pałac Piłata i bierze na swoje ramiona ciężką belkę krzyża. Nie tak dawno jeszcze, gdy uroczyście przekraczał bramy świętego miasta Jeruzalem, jadąc na oślęciu, ogromny tłum słał przed Nim swe płaszcze, a inni obcinali gałązki z drzew i ścielili je na Jego drodze (zob. Mt 21,8). Dziś tak trudno rozpoznać w Nim „tamtego” Jezusa. Jego widok budzi wręcz odrazę! Przechodnie, a zwłaszcza małe dzieci, widząc Jego sponiewieraną postać, zaczynają głośno płakać i kryją swe wystraszone twarze w ramionach matek. On jednak idzie dalej w milczeniu.

			Obok Niego idą także dwaj przestępcy, tak samo jak On prowadzeni na szczyt Golgoty. Jeden z nich ze smutkiem wpatruje się w Jezusa, który coraz bardziej odczuwa dokuczliwy ciężar krzyża i raz za razem upada. Trudno mu pojąć to, że Skazaniec – tak nieludzko umęczony i poddany wcześniej okrutnym torturom – nie skarży się i odpowiada pełnym miłości spojrzeniem na słowa tłumu, który obrzuca Go coraz to nowymi obelgami. I paradoksalnie ten widok dodaje mu siły, by iść dalej przed siebie.

			Zupełnie inna jest 
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